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r ryżu 
Konferencla 4-ch ministrów uzgodniła wczoraj 
szereg spraw.-Przełom w sprawie Triestu?-

~ ARYż, 28.6. Wczorajszy dzień był dniem I krok w kierunku pokoju powszechnego mu· statecznego trwałego porozumienia w trud. 
pełnego porozumienia. ' si być zrobiony. nej bardzo sprawie. 

Konferencja 4-ch ministrów w PaTyżu za- Dotychczasowe trudności oceniane są nie Konferen~ja pokojowa odbędzie się praw 

łałwiła wszystkie sprawy, jakie znalazły się jako prowadzące do zerwanrla, lecz do 0-1 dopodobnie jeszcze w lipcu br. 

na porządku dziennym: wyspy Dodekanezu llWllllllllllllllllllllllHlfllllllllllllllllllllITTlllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllnllllllttlllllllllllllllllllllllllflllllIDlllfllllllllll 

oddano Grecji, ustalono granicę włosko-

francuską i uzgodniono szereg spraw gospo 
darczych. 
, W ko)ach dyplomatycznych PaTyża utrzy. 
mują, że termin zakończenia konfeTencji 
do jutra będzie jednak dotrzymany. 

Wysłanie do 

Przyjaźń polsko - francuska 
Droczysle podpisanie deklaracji ·w Paryżu 

ICH FOTELE 
Senat sanacji 
najwierniej służył, 
z pańska gardłował, 

z szlachecka bzdurzył. 

Wiemy był pewnej 
wybranej kaście, 
a członków liczył 
sto jedenaście. 

· Sto jedenaście 
było foteli,· 
dla tych z pałaców, 
dla łych z karteIL 

A żeby można 
uderzyć w drzemkę. 
fotele owe 
były dość miękkie. 

Senatorowie 
w nich od niechcenia 
sie rozwalali 
na posiedzeniach. 

Wtedy zdarzało 
się i nie raz -to, 
te spało w sumie 
stu Jedenastu. 

Spali wygodnie 
w każdej pozycji, 
tyłem do reform. 
vel w opazycfi. 

Dla krafu było 
·natomiast zie to, 
bo nawet we snie 
krzyczeli: VET O ! 

·Krzyczeli VET O 
drzemiący błaźni 

przy każdej głupiej 

nawet okazji, 

I oto wkrótce, 
bo już w niedzielę, 
„rozparceluje" 

narzędzie inlryg polilycz·nych.-Drogn do po
prowadzi przez szczere i uczciwe porozumienie 

Rychły kon;IC fraDC" Senat~~. Pepper, ogłosił w piśmie „New przymusową sł~żbę wojskową, rozbudowują\ Przede wszystkim mocarstwa powinny za· 
li U Repubhc artykuł pod tytułem ,,Program ma,rynarkę worenną. stosować zdecydowaną politykę względem 

p1zewiduje premier Girnl walki 0 pokój". w. polityce z~granicznef USA ~i~~~Y Japonii i Niemiec. Należy energicznie prze. 
Premier hiszpańskiego rządu republikań- .Pepper pisze m. in., że nad śwLa.fem zawi- !:;g!cz:.l spusaz~ę dawnych lat. Spi~ki 1 in- prowadzić demiłitary~ację, denazyfikację 

skiego na emigracji dr Jose Gira}. oświad- sło grożne niebezpieczeństwo wojny atomo- ~ re do mczego dobrego me pro· i demokratyzację Niemiec. Należy bez· 
czył w Nowym Jorku: „Jestem zdania, że wej: Stany Zjednoczone usiłują wykorzystać wal t ~'. . d k t . d . p względnie zniszczyć wszelkie posiadane za· 

. . F t . b· 1 · s mere re na , w1er z1 epper, dro"a b • • . . . 
ustror gen, ranco zos ame o a ony w c1ą- posiadanie tajemnicy tej strasznej broni . . . b k T d . "' pasy roni atomowe1 .z zastrzezemem, ze 
g "bl". ~h . . " • • wy1sc1a z o ecnego ryzysu. ą rogą Jest . . ł . . 
u naJ . izsz~i; m1:s1ęcy . poza tym dążą do zdobycia baz wo1sko- wzmocnienie zgody i fednomySlnosci wśród orgamzaqa wy omona przez Zrednoczone 
Premie; ~iral, kt~ry opuszcza N~wy Jork, wych na całej kuli ziemskiej, wprowadzają I wielkiej trójki. Narody będzie miała nieograniczone pra· 

aby .udac się_ s&~o.otem do Par~za, ~ako- wo wglądu i kontroli wszystkich krajów ce. 
mumkował ze wierzy w to, pomewaz ,,u· 1 

d . . 
1 

· 
• F' t ł ł · em spTaw zema czy przepisy regu urące 

stróJ gen. ranc0 zos a po ep1ony przez D • „ p I w I , • . . . . .. · 
wszystkie państwa na świecie -na zasadzi~ z I S· --n a • O n O S C I produkqę energ11 atomowe] są sc1sle prze-
decyzji podkomisji przy Radzie Bezpieczeń - strzegane. 
stwa, jako ustrój faszystowski". . Następnie powinna być prowadzona 

-- wielkie ZIJrOmodzenie mun!feslacyjne W S nrawie wspólna. poli!yka. na terenac~ oku?owa· 

M T•t d • • P nych. Nie mozna hczyć na to, ze Ros1a zgo arsz. I o za a zhrodn1arzn Gre1seru dzi się na odcięcie jej od ciepłych mórz, że 
d • 1· • 1 " • pozwoli się odgrodzić żelazną kurtyną od e 1DlłJWR9łJO ZUdBIW18DID Na dzień dZlisiejszy zapowiedz,iane zosta- wolała kolosalne zainteresowanie i niewąt- gospodarczych baz świat~. Rosja nie może 

sprawy Triestu ło na Placu Wolności na godz. 6 wieczór pliwie zgromadzi wielkie tłumy na Placu pozwolić na to, żeby Wielka Brytania i Sta-
w wywiadzie, udzielonym redaktorowi wielkie zgromadzenie manifestacyjne W Wolności. 
f ł . . k" . T . g sprawie wroga polsko~ci Nr t - Artura ny Zjednoczone panowały na wszystkich 

o tcjalnej agencji jugos owians 1e1 anru ' G • Społeczeństwo łódzkie domagać si~ bę- strategicznych punktach świata. Dostęp do 
w sprawie Triestu, Marsz. Tito oświadczył reisera. . • • , • 

. . . • d • 1 Krwawy namiestnik b Warłhegau tak dzie publicznego wykonania wyroku sm1er- surowców powinien być udostępniony dla 
m!ędzy młnyłm}, z.e rut ~ zga za sWię na ~1 °. 

0
"1 iest xnienawidzony przez. ludność naszego I ci na Arturze Greiserze, publicznego po. wszystkich państw. Zarząd nad koloniami 

z powodu braku zrozumienia ze strony miasta, której dał się dotkliwie we znaki, wieszema tego naywiększego zbrodniarza powinien być oddany Radzie Powierniczej 
w1czne za a wieme e1 sprawy. yraz1 za I . . . . 
aliantów zachodnich dla Jugosławii. że zapowiedź dz.isiejszej manifestacji wy. ~statnich czasów. (k) wyłonionej przez ONZ. Radzie Powierni

, Kartki żywnościowe 
w •1 rowodzone w Anąlii 

LONDYN (BBC) W Wielkiej Brytanii zo
&łają wprowadzone karty chlebowe. Uzasa-. 
dni.ając konieczność tego zarządzenia, mi
nister wyżywienia Strachey oświadczył, że 

racjonowanie chleba pozwoli na uniknięcie 
braków w innych dziedzinach aprowizacji. 
Racjonowanie obejmie również mąkę dla 
celów kuchennych i cukierniczych.. 

Niemiec nie miał dla Cię wzgl~dów
Niech więc pozna klęski smak: 
Zadasz mu . ją w referendum, 
Głosując trzykrotnie „ TA K" 

czej powinien też być zlecony zarząd nad 
Palestyną. 

Dawniej głoszono, ie bezpieczeństwo Sta-
nom Zjednoczonym zapewniają dwa ocea
ny. Obecnie izolacjoniści i nacjonaliści, do 
których Pepper zalicza sen. Vanderberga, 
są skłonni oprzeć swe bezpieczeństwo na 
bombie atomowej. Ale izolacjoniści i nacjo 
naliści nie mają słuszności. Droga pokoju 
prowadzi tylko przez szczere i konsckwent· 
ne dążenie do zgody i porozumienia mię.. 
dzy narodami.. 

• 
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rtania 
Jeszcze tylko dwa dni dziś i jutro - które odł1t~dzie się na Pl. Wolności 0 godz. misji obwodowych. Jutro, tf. w sobotę spi- Na stanoWllsku trzykrołnego „TAK" sta-

dzielą nas od dnia głosowania ludowego. 6-ej wiuzór. Na zgromadzeruiu tym, zwo- sy dodatkowe oraz główne będą wyłożone nęły od pierwszej chwili wszystkie demo.
Ostatnie godziny przed tym wielkim ak- łarnym przez PPS, P1PR. Str. Dem. oraz po raz osłałtli do przeglądu public11nego kratyczne partie .poUtyczne - PPS, PPR. 
tern historycznym znamionuje ożywiona OKZZ, wygłoszone będą p,rzemówienla. Do przez S godmn w lokalach wszys-łkich ko- Str. Demokratyczne i Str. Ludowe. 
do maksimum agitacja i propaganda w 7,gromad~onyC'h ro,botników przemawiać misji o~wodowych. Z • L ł S p 
formie rozrzucanych ulotek, plakatów, o- będą członkowie KC PPR Zambrowski, Głosowanie - jak wiadomo - odbędzie namun1na UCHW3 a . • 
dezw i haseł, wypfsywanych na murach członek CKW PIPS wiceminister Wacho- się pojutrze tj. w niedzielę od 7-ej ran• do Jeśli chodzi 0 Stronnictwo Pracy _ po
domów, chodniłtach, szybach wystawo- vvicz, sekretarz KW SD Zagórski oraz prze- 9-ef wieczór, zaś rezultat jego, Jeśli chodz1 czątkowo wypowiedziało się ono za dwulz,. 
wych itp. wodniczący OKZZ Burski. o Lódź usta1lony zostanie 3 lipca, zaś ogło- bowym parlamentem. Obecnile grupa 73 
Powszechną uwagę zwraca pomysłowo i Jgf n•n-5p·ISJ WYfOŻOne szen.ie wyniku głosowa,nila w całym klf'aju czołowych , działaczy tego stronnictwa po-

estf'tyczn1e wykonany plakat propagando- su nastąpi w dniu U lipca. wzięła znamienną uchwałę, którą ze skr.S. 
wy związku zawodowego włókniarzy - do przeglądu Każdy Polak odpowie tarni przytaczamy. · 
tor kolejowy', który prowadzi pro·sło do 3 J u I 
kompleksu poracujących fabryk. Od tego to- ~czora1 wydział ewidencff ZMządu Mief razy ak Podpisani pirzypom1nają uchwałę KW za-
ru Jest odgałęzienie _ ślepy tor, kończący skiieeo z&konczy! prace związane z spo- Kto i jak będzie 81!!ował? r~ądu gł. S!r. Pracy, która W}'ll>ow!adając 
się zwa!em ziemi i skarłowadałym drze- rząd.tamem 51'łsow dodatkowych dla . pra- Każdy prawdziwy Polak, każdy demo- s.ię ~a dwmzho~y~. parlamentem - z u-
wem. TO _ SENAT. Tym ilepym torem, iE~cy~h. głcso~ac rep~łri.a~tó~. oraz prze- krata od owie trzy razy TAK" wiedzac wagi na rozhieznosc programową głów
włodącym do zguby, pociąg pańsłwowy sieele~cow, ktorz~ zm1emh mre1sce zamie· że chodz! tu 0 jego włas;y dobreibyt 1-~ nych członków S: P. tj. byłej NPR i by!ef 
nie pójdzie, przed nim leży prosta dro~a, sz~rnm? ost_ałnlo 1 ~ tego. powod~ nie mo- dobrobyt Państwa Polskiego. Od?owie frzy c;i. D. - zosta~ila wolną. rękę • swoim 
jednotorowa, wiodąca do dobrobytu i dał· gh hyc w1111eszczeru w sprsach głownych. razy „Tak", ponieważ nie chce w P'"sce c • .łon~om w akcie głosowama na pierwsze 
szego rozkwitu, Jak się okazuje, frekwencja przy sporzą- i.nstyłucji Senatu, występującego przeciwko pytanie. 

a.
1
lkU młnfo• W, k a dzan-iu ty~h d?datkowyc~ .spisów była ~u- interesom klasy pracownlczef, ponieważ „Atoli po tej uchwale-stwierdzają dzla-•••W lh ' V war OCle ża. Zgłosiło się mianow1C!e w ostaimch nie chce powrotu fabryk do przemysłow- łacze s. P. - zaszła nowa okolfczno~t w krosien dniach kilka tysięcy osób, które na kh ców, a ziemi do obszarników, ponieważ postaci uchwały władz P§L, która rzeczowe 

· . własne życzenie wpisane zostały do spisów nie chce, aby powtórzyła się kiedykolwiek· zagadnienie konstytucyjne przesuwa na 
Przez W oj. Kom. Org. 11-go Etapu Mło- głosowania ludowego. I inwazfa germańska, ponieważ chce dalsze. płaszczyznę politycznej rozgrywki z Jiinią 

dz.leżowego Wyścigu Pra<:y w Lodzi wyda- Spisy dodatkowe . w dnlu dzisiejszym'\ go rozkwitu naszego kraju i szczęścia dla Rządu Jiednaści Narodowej. Zważywszy 
na została odezwa do młodych robotni· znajdą się w loka,lach poszczególnych ko· siebie i potomnych. więc, że podważanie tef linii jest sprzeczne 
ków Łodzi 1 województwa. z racją stanu Państwa Polskiego, że fuż we 
wł skazując na to. że wyśdcig prałcy trwł a A ·1 o . t ·o e n Jll'll ., wrześniu 1921 program NPR wypoWiedzial da ej, odezwa zwraca się o ogó u m O- , się przeciw Senatowi, za Sejmem. jednoiz-

dz1eży robotniczej, aby entuzjazmem swym . · bowym itd. - 75 działaczy ruchu narodo. 
i ofiarną pra~ą potwierdziła • stanowisko • • . • 

0 
• wo - robotniczego, korzystając z dopusz. 

Narodu Polskiego w głosowamu ludowym. Przedslawu:iele nouki, blerulury I sziuk1 wz :- czatnej w. uchwale Komitetu Wykonawcze-
„Nasze łrzy razy „TAK" usłyszy cała Pol- VIO;q do nlosowan ·a lrzykroinre ok" go ~o~nef ręki, ~zywaJą członków i zwo. 

ska w huku młotów, warkocie krosien i to- J llj1 " lenmkow Stron~~twa Pracy do odpowie.. 
karń. Nasze trzy razy „TAK" wykujemy w W Teatrze Wojska Polskiego odbyło stęl Naw.iązując do mającego się odbyć w dzi. w gfosowa~u ludowym TAK na wszy. 
słali odlewni i przerob&ny na krosnach w wczoraj zebranie miejscowej inteligencfi, nadchodząeą niedzielę głosowania ludowe-1 5łkie trzy pytania. (o) 
tysiące i miliony metrów tkanin i ma. na którym od<:zyt pt. ;,Ak.tualne zagadnit:- go - prelegent wyjaśnił szczegółowo sta- · 

ter~~::. wzywaJące do trzykrotnego ni~ P~~:;::~ ~~~;iin~~;~~~:;n~~ ;:"!s~a~~;r;,~~\wta~~~kr.;s~~zf~~~h r:i,:~ Ir, lEiHii'.iicJA PiEMIOW-A 
„TAK", wydały do swych członków wszyst. prelegent scharak:eryzował .dz1e1e ~olsk1 o- tę destru~cyJno - warc~oJs~ą. • ...; ... _IEi::::i:· illl3·"'-------•• 
kie organizacje i partie, stojące na plałfor- raz przełom, ktor~ _obec~1e ~rz~zywamy, ~astępme gło~ zabierali • ~:rofes.orowie r 
mie deklaracji PKWN. szczegółowo omaw1a1ąc os1ągmęcia Rządu wyzszych uczelni, przedstawrc1ele lderałn- ,,Expressu 

• „ • • Jedności Narodowej we wszys.\kich dziedz1- ry i ·sztuki, nauczycielstwa, duchowieństwa. Ii'us .... ·rowaneno'' Dz1s1e1sze zgromadzeme nach życia. i młodzieży akademkklef, POCZY'ffi jedno· 1 „ f, ~ .1 ł . Min. Berman podkreślił, że w ciągu półto głośnie przyjęta została deklaracja, w któ- KUPft~.I 27 mani es acv1ne ra rocznego okresu naszego odrodzonego I rej inteligencja, łącząc się ze stanowiski~, UB"ł r 
Dziś wołę swą ·1 stanowisko wobec refe· życia gospodarczego osiągnęliś:UY ni ez~- I za jęt~ prz~z cały Naród, zdecydo'!~nte I 

rendum wypowie robotnicza Łódź na spe- kłe rezultaty, przekraczające fuz znacznie wypoWiada się za trzykrotnym „tak w Wyciqć i zachować 
cjałnym zgromadzeniu manifesłacyjnymf poziom przedwojenny. !niedzielnym głosowaniu ludowym. (o) "l!i!!lll-!lllllllllElllZl--!:11!111-------' 
Codzienna nowelka Expressu - Mnie rówmież - odparł. - Niki, pierosów - romrazał tamten. 

tlaj mi SZlklanewkę kawy, ale mocnej! Otrzymawszy wszystko wyszedł. Ni· 

Po,,.dr lDITia»nm I z~ . Przyda mi się, bo mam wra:żlenie, że ki dziwił się, że żyje. A może żyje tyl-
/JL ft • .., Jl dzisiaj wcale spać nie będę! Wściekłalko d:Iatego, że tamten bał się po pro-

historia, mówię ci, napad rabunkowy stu zwabić szeryfa wystrzałem? 
Owego wieczoru, gdy roa.e:grała się lo ~zera2Jliwie w wątłej piersi. ~Ie na banlk. Sprawca zginął, ja.k!by się Sekundy mijały i Niki . z odrętJwie

histol'ia, Niłri stał za ladą w swojej mimo to słyszał ciężkie kroki na ścież- pod ziemię zapadł, a kasjer zmarł nien1 patrzał w ciemne okno, z.a któ
herbaciarni i mył naczynia. Z pobfi- ee, wiodącej do herbaciarni. Rękawem przed godziną w szpital!ll. To z,naczy rym cichutko szumiały drzewa. Nagle 
s'kich bagnisk unosiły się opary, wo.ko- swego biakego kitla wytarł z twarzy - morderstwo! Gdyby się ptaszlkowi z.erwa.ł się. Usłyszał 'IYyraźnie cichy o· 
ło by1o cicho i pusto i N&:i zaistana- ob.fity pot. powinęła noga - z całią pewnością krzyk i po chwili - kr&kie detonacje 
wiał się nad tym, czy warto już p@jść - Opanuj się i gadaj do rzeczy! - zasiądzie on na elektryciz1nym kr~Ślle. strzatów rewolwerowych rozdarły ci
do domu. Dzień był d~isiał zty, nie- waPknął przybysz i Zinacząco wrSk8:zał _ Duży łirup? _ zapytał c:zlowiek szę. Gesbem przerażenia Niki chwycił 
liczni gościie wypili zaledwie kiitlca na# obwisłą kieszeń swej marynarki. którego Niki nazywał J oem ' się za gardło. A gdy us}Y.:szał twarde 
sz\klanek kawy, .. Niiki w~dyehał: kiep- Niiki przełknął śllinę i próib-0wał c-0ś _ 18 tysięcy dolar,ów _ · odiparł su- kroki; zmierzające ku jego herbaciar-
skie czasy~ . od,powiedzieć, . ale n~e mógł. ':'Y?obyć ~ho szeryf. ' n_i, yv najwyż.szej trwodze przycisnął z gęsteJ mgły wynrunyła się naglle giosu z suoheJ krtam„. Kroki J'UZ sły- W .ł k . ł . , t 1 się do ściany , · eh , b „_ b d b,1· ~- D · tw yp1 swą awę i po ozy! na s o e . · postac męzczyz:ny. . ac y-w. ar. zo ~lis'ł\.O, rzw1 o o- monetę. . Do pokoJ~, :wsz:'ldł szeryf. 

:-- I?o?ry w1ecoor, - rz:e~ '!VrzeJ- rzyły ~lę 1.~ Jasnym kręgu li:mpy na- _ Dobranoc, szer fie _ wiedlział - He, N1k1 ! - wołał od progu. --
m1e N1k1. - Czy. m mogę słrnzyc~ ftoweJ N1~1 dostrzegł ze zim1eszanym N'lk· . dyd , ·pod . . Wszystko w porządku! · · -~ · tr · · ad · · bł 1 i - i prosze o , ac poz row1ema . . Przybys•z ~·siadł na wys-0k1m krzes e U102J~~~ wkog1 .1 ;i :zrn1 b 1 as·zamą dla pani Finley ( h- ;akN, . ~1ster Fmley, - odparł o-
przed ladą i odiparł: gw1~ui\Ję na ~m1z,6!1ce przy_ ys.z.a. , . . . . . c rypie ik1. - W porządku? Chw~ 

- Kawa, pąic.ziki, aae prędlw, mam - D©bry w1ecziór' szeryfie I - wy- Sz,ery~ odwroc1~ się we drzwiach i po ła Bogu. A gdzie on? • 
mało czasu! kr2'bu1&fil z trudem. sekundzi~ w~hama odpar~: Nie żyje - odrzekł sucho w odpo-

Niki uwinął się prędko, postawilł - Dobry wieczór, Niki - pozdrowił - ~~·IiękUJę, nie omiesztkam tego wiedzi. - Musiałem go zastrz.elić, po-
przed gościem gorąc~ pąCJzlki, dymiąieą go U(prz~jmie szeryf Fin~ey. . wczymc · .

1 
, • . nieważ sięgnął po rewolwer, gdy wzy-

kawę i z zadowolemem obserwował I rziwciwszy_ bystre spoJrzeme na sa- ~o C:Z?~ ZJmknął z ~rę~ swietilin~g~ wałem go, aby się zatrzymał. Ja by-
żarłoczność :r:r~ybysza. Cieszył S:iię za~- motneg? gościa,_ zapytał go ~rótlko: na .toweJ ampy, poo~ omęty bezsz e łem ~zybszy. Daj mi, Niki, jeszcze jed-
S'Ze, gdy gosciom smakowało Jego Je- - Kim pa<n Jest? stm~ przez gęstą mg1ę. ną filiżankę kawy. 
dzenie. N'ilki pocrulł na sobie pa1ąicy wizrok ~1k1, wyczerpany, oipadł :i;ia. krzesło, - A więc zroz.umiiał mnie pan? 

Nagle męż•czyzma p['zestał jeść. gangstera. Wydał<> mu się, przez chwi- W1Ny spoJrzał nań pogardhwie i roz- spytał z zadowolenfom Niiki. 
Chwilę nadsłuchiwał uiważ1nie, potem lę, że jest ptakiem, hypnotyz-0wanym ka?;ał: . . . . - Tak, - skinąil: szeryf. _ Co 
błyskawicznie sięgnął do kieszeni i przez jadowitą ż;midę. Spelmiają,c groź- - ZapakuJ mi k1~1ka. kanape~. J~z prawda, najpierw myślałem, żeś zwa
wydobył rewolwer. Nilki zlb:ladł. Z prze ny nakaz teg,o h1pnotyczmego wzroku, ?d~hodzię, .alie ~apamiętaJ to sobie, Je- riował, kiedy kazareś -0ddać pozidrowie
rażeniem ujrzał na wysokości swego powiedział: . . , . zeli, oddahs'~ się , stą;~ p_rzed urpły':'em nia dia mojej żony, Ale po chwili po
serca lufę brauninga. - To Joe, szeryfie, Joe- WiJ[y, moJ dwo~h. godzrn1:, ałbo Jesh z.aalarmuJesz myślałem, re ty ni.e pos•1adasz brata, 

_ Słuchaj - syknął przybysz. - stary przyjaciel, ktió1ry wraz z moim lu;dz1 i bę~z1esz g~up~twa gooał,. - ta1k jak ja nie mam żony... I wtedy 
Jest em ścigany przez poHcję. Mo:nli- bratem do spóliki ma $ldiep owocowy ~astrzelę cię!. Dl~ mme ~o. drobiazg, zrozumiałem kim może być Joe". 
we, że za chwilę będą tu psy gończe. w Miami. Odlwiedził mnie, hędią,c tul i eden tmp więceJ, lub mmeJ ! Zrobiłeś to bardzo z.ręcznie, NikL w 
Jeś1i powiesz zbyteczne słowo, dz.ieci w przejeźd!Ziie. Drżącymi dłońmi Niki przygotował kiesz,eniach gangstera znalazłem wazy
twoie stracą. ojca. Przysięgam ci! - Cieszy mnie, że m-0gę z panem ~rnnapki, zapakował i wręczył gangste- stkie zrabowane nieniadze i nagroda 

Rewolwer zniknął w obszernej kie- 7 "wrzeć znajomość - rzek' gość. rowi. w wysokości 1800 dolarów czeka na 
'1.7.eni marynarki. Serce Niki trzepota.- Twa:i·z Finleya rozjaśniła się. - Daj mi jesziCiZle kilika pude!ek pa-lciebie.~ M. 
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WICEK: - M~my środek lokomocii:I POLICJANT: - Hallo, bauery! Weź-I 
poiedziemy biedą! l cie do miasta piianego! j 

WICEK: - Biedny tainiak! 
WACEK: - Co on teraz robi? 
AGENT: - Zaraz 8ię dowiecie! 

I AGENT: - No, dziady! Nie możem"J 

l się rozstać! Pojedziecie teraz poJ moją 
komendą! WACEK: - Ano, bieda z biedą! WICEK: - Proszę załadować! 

w 

• I 
odw~edza fabrykę włó Af·enn·czą, której pracował. : 

rdeczne przemówienie do rob t ił~C 
- Dla kogo tak dekorujecie labry- Scheiblera i Grohmana. Z zakładówjgie strajki cechowały wówczas zycielnawiści do wr.oga, po przez budowę apa· 

kę? - pyta jakaś przechodząca ulicą Schelblera przybyli też pięknie udeko- Łodzi. Dziś możemy powiedzieć - ciąg- ratu państwowego, reformę rolną, una
Kopdńskiego kobieta, młodych robotni- rowaną ciężarówką przedstawiciele Zw. nie dalej generał Spychalski - że wpra- rodowienie i upaństwowienie przemysłu 
ków, rozwieszających nad wejściem do Walki Młodych, którzy wznoszą teraz wdzie nie jest jeszcze zupełnie dobrze, - jak ten jednoizbowy parlament opar· 
Państwowej Fabryki Włókienniczej Nr 1 entuzjastyczne okrzyki na cześć Wojska ale dużo lepie;, niż rok temu. W każ- ty na jedności narodu może szybko i 
wielki transparent z napisem „Serdecz- Polskiego i jego kierowników: Marszał- dym razie mo:hemy mieć tę pewność, że sprawnie pracować dla dobra mas ludo-
nie witamy dostojnego gościa". ka Żymierskiego i gen. Spychalskiego. wszystk-0, co wypracujemy i wyprodu- wych. 

- A to na cześć SJ'.n~ jednego z n.a- Generał zwiedza fabrykę. z wyraź- kujemy pójdzie na poprawę byt11 świata - My, jako wojsko - _mówił ~alej 
szych. dawnych ro~otn!kow - pada rue-

1 

nym wzruszeniem ogląda przybraną zie- prac~, • generał ~pych?lsk1 .- ktore P?s~ada 
oczekiwana odp~w1e~z. . , lenią kottownię _ miejsce pracy swego N1e zapommamy 0 Wasi" ko~us oficers.k1 złozo~y przewa.zrue z 

Tym synem lodzkiego robotnzka, kto- 01·ca. Potem ideie do tkalni przędzalni. "p d . f b ki ł synow robotniczych !i chłopskich -
· t , kl · ' rze opuszczeniem a ry genera t . . . t . h d 

rbytp~zy~os! zka~zczy zarow~o t aszekrt~- Wszystkie sale udekorowane są na jego Spychalski wygłosił na podwórzu fabry- bs vzmy Awtber:zi.e na sł.razy wkas~yc. z ob· 
o mczeJ, 1a z naszemu mzas u, z o- przyj'ście wszędzie brzmią wznoszone d , . . d yczy. yscie mag z w spo OJU z szy -
" h d . . t · 1 cznym ser eczne przemowzenze o zgro- k · l · t , f t f t 

retio poc o zz - 1es na jego cześć serdeczne okrzyki robot- d h t b t 'k, o, wy zo merze g ownego ron u, ron a 
GENERAŁ SPYCHALSKI. "k • ma zonyc 1 am ro ~ m ow. · . pracy, odbudować nasz kraj. 

K t · t . b ł d nz ow. - Jako syn Łodzz, syn klasy robotni- . ł 
0 .rzys a1ą~ z e?0

• ze. przy Y. 0 Robotnicy dawnej fabryki Klajmana czej - mówił generał - jako ten, któ- J~ko C7'>łowr od~z.iał naszego s,i:o e-
Łodz1 na pos1edzerue Kormtetu Pozycz- to element wyrobiony politycznie i h' t „ ł tł • • d ł . 1 czenstwa, zatwierdzicie naszą poko1ową 
ki Odbudowy· Kraju, generał Spychał- społecznie Zawsze tacy byli Dlatego 17 ":: is orlii, wt as1;1eóh:Y~\ oz~ Wll ~ rewolucję w głosowaniu ludowj1m i Wy-
ski postanowił odwiedzić robotników fa- r d 01:n.._ ciesz)rli się ·z.łą sławą' odlei;o ~adsz.cz1y uf 1 ko . wiąz u, ~ pe~· kreślicie z naszego narodu rozbiiaczy 
b k' kl' e; w l,,.. r1;' · 11n • I? ze w .„ " powie z1a ną un c1ę w aparacie oan- . • , . z . d . . . . 
~y i, w '-Or ' praco· a uno.s res~ OJ- wśród fabrykantów: często strajke>wali. stwowym z woli Rządu Jedności Naro- 1eanosc1. ,alw"el ZiCle nasze przej~C!f!_ 

ciec.. . . . . Jest wśród nich wielu ta.l<lch, co latami do.we' i z'ednoczonych stronnictw oli- przemysłu dla .narodlf, oddanie zzemz 
N1ew1eh~ Juz pozostał~ w dawne1 f~- więzienia i Sybiru zapłacili za swe dą- tyczn~ch 2_ chcę was zapewnić że p my, ~hl~pom, zatw:erdzicze. no!'°e bogactwa, 

bryce ~lajmana, obecn~J _Fabry~e Pan- żenia do wolności i demokracji. Dlatego którzy 1'esfeśmy w rządzie ani ~a 1'edną 1akie nam wnzosly ziemie odzyskane. 
stwowej nr 1 - robotrukow, ktorzy pa· · · ·, d ł · N p 1 k . • . , ' Abys'cz'e szybko moglz' 1·:,c· Im wźelkos'ci 

. . . . UlllleJą cenie to, co a a im l ·Owa os a. chwtlę me zapomnzelismy skąd pocho- " 
mzęta1ą pracu1ące.io w fabryczne/ ko- . . , . , . naszeg" narodu' 

• .s • • • - Mo1e przybycie tu do was - mo- dzzmy i dla kor:Jo mamy pracowac i . v • 
tlownz ob. Spychalskiego. Opusc1ł on . ' . z . • . "' . , W . p , · · k , ł tł S 
f b~ k 1934 . w d ł t wi generał Spychalski - 1est d a mnie czyim interesom sluzyc. przededmu rz~mo,•nen:e swe za. o:i-czy i;en. p~7 cl , Y ·~ w r. z po o u. z ego s anu wielkim przeżyciem. Znam tę fabrykę zakończenia tej bezkrwawej rewolucji, c~alski okrzyk1em, wz.ruęs10nym na czes~ 
z Jrowdia. d h od czasu gdy ojciec zaczął tu pracować. kiedy cały nar6d zatwierdzi nasz ustrój Niepodległej, Wolnej, Demokratyczne) 

b S h l~k· b ł b K z G, k; Budował się własme wtedy pałacy. a- u owy - W1 Zlmy ja· nasz tymczaso- o~ 1,, a VC em ~a CL.esc asy r9 o ru-e nym z awnyc towarzyszy pracy ' . , . k f 11 d 'd · · k p I k' t - ·' kl b t · 
0 · pyc. a" fiebgo Y 

0
: sakro t zorsf ., brykanta ... Fabryka się rozwijała, roz- wy ustrót parlamentarny, który wyrósł czej miasta Łodzi. 

magazynier a ryczny z e re ar a- d h A f b k t b L • lk' ku I · Od · d · dł b k l p p R rastała, rosły oc ody. a ry an o - w OK.res1e wa l z o pantem, dory wy- ·wie ziny te na ugo pozo.staną w 
rycznpego 

0 ał · · 't m as' j'ako cinal po groszu zarobki robotnicze. Dłu-' rósł na fali jedności całego narodu i nie- pamięci robotników P. f. W nr 1. Bgr. 
- racowa em w y • cz ie -

tkacz - opowiada nam ob. Górski. Ze · 
Spychalskiego dobry byl fachowiec. I do
bry kolega także. Często z dumą opo
wiadał nam o swoim synu oficerze. Nie 
zawiódł się na nim . . . Szkoda, że bie
dak ;uż nie żyje! 
Państwowa Fabryka Włókiennicza Płaca zasadnicza będzie podwyższona, premie stano\vić będą tylko dodatek. -~· . Płace 

majstrów i prac. umysłowych podwyższono znacznie · · nr 1 zatrudnia 700 robotników. Wszys-cy 
oni mieli ochotę wylec na podwórze, wi-

tać generała. Zostali jednak przy swyc~ Jak Wiadomo, do umowy zbiorowej w cie przede wszystk·im zmianę płac zasadni- 1 wą płacę włókniarza stanowi 
war~ztatac~ J?racy - ~eneral Spychalski przemyśle włókienniczym wprowadzony czych, które zostaną wydatnie ZALEDWIE JEDNA 'I'RZECA JEGO OGóL-
musz przeczez zobaczyc fabrykę w ruchu, został z dniem 1 czerwca rb. dodatkowy PODWYżSZONE W GRANICACH DO NYCH ZAROB!\óW, 
fabryke ŻYW'j· • protokół, który dokonał szeregu zmian, a 100 PROCENT. taś premie - dwie trzecie. z życiowego 

Pow1tan1e generała m.in. w sposobie wynagradzania wlóktlla- Poz.a tym, idąc po tej samej linii jak z punktu widzenia powinno byt naodwrót -
Prży bramie witają przybyłego gene- rzy. Nieżyciowy system premiowania ro- pracownikami ftzycznymł - dodatkowy płaca zasadnicza winna słanowif najmniej 

rała dyrektor Kula dawny majster przę- bołników pun.kłami towarowymi został protokół wprowadza tak samo przejście z dwie trzecie zarobków, a premie nie po
dzalniczy i członk~wi€ rady zakładowej zn!esio~y i z~st~piony premi<imi ~ieniężny· ło~~r~w~go systemu pr~m!o~ania na bar· winny przekraczać jednej trzeciej; W prze
z przewodniczącym ob. Karpińskim. nu, a nieza,lezrne od tego podwyzszone zo- ·dz1ey zyCiowy system p1emęzny. c!wnym bowiem razie robotnik tran na 
Gra;ą orkiestry kolejarzy i fabryki ~t>tły podstawowe płace zasadnicze. · Pil'emie pienięż,ne, które otrzymywać hę- tym wadliwym sysiemie w wypadkach nie-

Prołokól nie ohfął jednak pokaźnego za- rlą pracownicy umysłowi I matstrowie, za- wyrobienia norm, gdy premie są mniejsze 
TEATR „SYRENA" w Teatrze Letnim stępu 19.000 pracowm"ków umysłowych i miast dotychczas stosowanych premii towa- i łym samym niższe zarobki, co uniemożli-

„Baga.tela" Piotrkowska 94 majstrów, zatrudnionych w przemyśle włó. rowych, obliczane będą procentowo od wia mu usta-lenie z góry minimalne~o bud. 
W sobotę dnia 29 b. m. 2 przedsta- k.ienniczym. wykonanego planu w danym zakładzie *etu rodzinnego. Obecnie w pełnym toku 

wienia farsy St. Dobrzańskiego w opra- Poniewa·ż dowiedzieliśmy się, że sprawa pracy. Podwyższając pensje zasadnicze nie· są prace związane z opracowaniem pro-
cowaniu Juliana Tuwima i Tadeusza ta stała się aktua,Jna obecnie - zwróciliś- mal dwukrotnie, dodatkowy protokół anu- Jektu reformy umowy zbiorowej w prze· 
Sygietyl'iskiego 1 

• my się po wyjaśnienia do genera nego se- luje tym samym pobierane dotąd premie my.śle włókienniczym. Obowiązująca dotąd 
„Zolnierz Królowej Madagaskaru" krełarza zarządu głównego_ zw. włókniarzy włókiennicze, pozostawiając natomiast pre- umowa zostanie z.refonnowana w tym 

i ~uJ~f:h s!~=~~~i.M!~z~i~t~! ob. STAWIŃSKIEGO, który udzielil nam na mie pfeniężne„. Protokół wprowadzający sensie, że podstawą zarobków będą płace 
Górska, Janina Macherska, Maria Bie· ten temat wyczerpujących informacji. te zmiany, wchodzi w życie z dniem 1 zasadnicze robotnika j pracownika, premie 
licka, Władysława Nawrocka, Kazi- - Sprawa reorganiz.acji płac pracowni- czerwca rb„. zaś - tak jak wymaga ich charakter _ bę 
mierz Petecki, Kazimierz Pawłowski, '<ów umysłowych i majstrów w przemyśle - Czy obecna umowa zbiorowa z dodał- dą jedynie dodatkiem procentow-ym. w ten 
Stefan Witas, Helena Puchniewska, Ed- włókienniczym została fuż pozytywnie za- kowymi prołokułami jest życiowa? sposób zreformowana umowa zbiorowa 
ward Dziewoński, Wacław Kucharski, łatwiona. W tych dniach m1stąp1 już pod- - NiezU1Pełnie i dlatego właśnie nasz ZAGWARANTUJE WYżSZY STAŁY 
Jerzy Bielenia, Regina Grabowska, A-
lina Janowska, balet i orkiestra. pisanie drugiego dodatk01Wego protokółu związek zawodowy czyni odpowiednie sła· ZAROBEK, 
Początek przedst. o godz. 16,30 i 19,30. do umowy zbiorowej, który będzie właś- rania o całkowitą normalizację płac w który nie będzie Już _ fak to ma dotąd 

Kasa „Bagateli" czynna cały dzień ni.e dołyczyć pracowników umysłowych 1 przemyśle włókienniczym. NlenormaJnym miejsce - uzakiniony od spadku produ1 
"--(;;..te_i_. _2_12_-_10_>_. __ , ________ „ majsłirów. Pa"otokół ten w;prowadz.a w ży· bowiem zjawllsklem Jest fakt, i·ż podstawo- koiwanych norm._ ·-

• 

• 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stefana Jllł'aeza 27. 
Gra codziennie o godz. 19 =akomitą sztu

kę B. Schaw'a „Uczeń diabła" w reżyserii 
Krasnowieckiego, dekoracjach i kostiumach 
Daszewskiego. · 

Czy to sport? 

s 
TEATR POWSZECHNY TUR 

ni. 11 Listopada 21. s d • I I I h P b 1 • • • h • ··'~~!w;~~\ sztukę Tadeusza Rittnera ę ZIU ZDS n po ur owa ny. u ICZDOSC zuc owu1e 
TEATR KAM~a!~~:k1~~~~ ŻOŁNIERZA się skundalicznie.-Klo ponosi winę zu Io? 
Dziś 28 czerwca premiera arcywesołej ko- Wczorajszy mecz w sikład!zie: Bramlki <lila Pollcmii zdobyli: świ- ści, którzy przez większą cz.ęsc gry 

!nedii w trzech aktach Jamesa Montgome- Polonia: Boruc.z - P1rzygoda Gi·er- corz (2), Ochmański (1). mieLi wyraźną przewagę. Zespół ich 
ry'eg<> pt. „Dzień bez kłamstwa" z udziałem , t k' M d' k. B ' k. Dl ŁKS Ł · p· t 'k: b k ł · b d· · · N ·1 
Zlll.akomiitego aktora Jana Kurnakorwicza. .'va OWS' 1, - o .:r_:owis I, rzoz.aws ~· a ~u: ącz ~ Ie rza , w o u G wza się . ar 'ZieJ ~grany: . aJ ep-

KINA Tręcizał, - Przep1orka, Wołosz, św1- wypadkach z po dama Hogendorf a. _ ·szym na boisku był mewąitphw1e hr am· 
„po1onia" (Pi<Jtrkowska 67) _ „Maskamda" eorz, Smufarz;, Ochmański. Gdyiby nie sędzia, '.llaiwod:y miałyby karz warszawski Boruicz, k!bóry z an-
„,Tęeza" (PioLr<kowska 108) - „Listy z pola ŁK.S: - Pisarski, - Grocihowski, przebiieg ciekawszy. Chociaż i tak mecz gielską filegimą. wyłapał killka niezwylde 

h 1twwv':.
1 

„ (P . dl) . . '" Włioda·rczyik (Janiszewski), - Sidor, należał do interesujących. /trudnych piłek. Na · wyróżnienie za-
„Adria" (ul GłÓW'Ila 2i ·- „Kwiat miłości". ~gza, opera1 - ogen or , airan, . as11uzone zwyc1ęs·i,vvO wI!r~'Y zie w; s11ugu1Ją Jes'.llcze ~ mans' I w1corz „ '!S a rzeJaz - , Kwiat m~ośc1 . p K H d ff B I z .1. • • "--• d · 1 · • O h ' ki · ś · 

„Bałtyk" (Narut<Jwicza 2-0) - „Kochaj tylko Pietrzak, Łącz, P.otkolo. nieznacznym stosunku odJmesh poloni- w ataku, oraz srodkowy pomocnik 
ni-ie". Brzozowski. Ze strony łodzian najko-

„Gdynia" (Prizeja.zd 2) - Kaprys młodości" OGŁQSZENLA DROBNE r:llystniej z rezentował się opo 
.,Hel" !Legi-0nów 2-41 - '.'.nom bankowy" lllllllllllllllmllllllllllllllll~m/llmllm lllllill!illllllillllmmm1mllllllllllllml k . POT3:koLO now zy-
„s1y1uwl"' (Kilińskiego 124 -- „Zew pustyini" Is any • 
„Robotnik" (Kilińskiego 17811 - .,Ja tu rzą- l Im Milżej końca mec:m, atmosfera 

dz$.volność" (Napiiórkowskiego 1&l _ Mo~ lilllllllllllllliiiWlllllllllllllllllllllllllll Lekarze lllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllll · R ó i n e na w~d?wni i. boisku .staje ~ir eor~z 
d · d . „ M ·-·--··----- -- -···---- bardizieJ podm1econa me um1eJąca się 

ro z1ce rozW<J zą się . . . . . nr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne -1 P"TRZEBNY GARAŻ w §iróoimieściu na wó.z . , . ib1r ~ , lb · t..- • 

.?'Ro.~a" (ul. Rzgo. wska 84) - „N1ebezp1·eczlllal weneryczne. żeromskiiego 4111. Przyjmuje 3-5. os-0lx>wy. Zgłaszać się clio Adm, „Express.u Hu- opanowae. pul l]CZ:nos; W . iega na uv. I-
mił<Jśc . „ . „ Teil. 150-53_ 1787 str<Jiwanego" (Pkohk<Jwska 102 a) międzv g-0- sko, czymąc w sposob medwu1zinaczny 

..Za~~~ta (Zgi.erska 25\ „Skłamałam . .„ \ dziną 1&-18. 2891 ostre uwagi pod adresem arbitra spot-
„Sw1t (Bałucki Rynek 5) - ,,Zew pustynQ . Dr. med. B. TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent. . k · · · 
„Ośwlatu.wv ?.M Tf!R". {Ke>p~rni'ka 8) - Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób IMA~NY krawiecki~ damskie. _męskie oraz am:i. , . 

„cuda „ z plasku . Kuk1ełk1: ,.O meustr.a:szonym uszu, nosa i gardła. Sienkiewicza 37, przyj. p<>·?·nS!Zk.i do ipraS<JtWan;a p<Jleoa. Jozef Sobczak. KI!1kiu wyrostJk~ pozwala. sob1; na-
Jall!ku . „ . . . . muje od 3-7 pp. Tel. 2f>9-0l. 30551 ZgieNka 17, Prac0<W1I11a Manelcinów. 3036 ~et na ł·ohuzersk1 wybrylk I pohcz.Iru-

,,Mnza (Ruda Pabmmckal\ - „G;rzeszmcy --~----·- -·----··--------- Je ob Naporsk1°"'go R,...,.,..,,..,,,i.„ł s·ę w' I 
b · " Dr LIBO ALEKSANDER h b GABINET KOSMETYCZNY WENUS" Piotr · "" · "'"'!"'i:""' a l Ie -ez winy . c oro y uszu gar-

1 
• „ . . • : k t . 1 

.,W16kniarz" (ZawadzkL 16) „Co mój mąź1 dła i nosa Przejazd 6 Od 8-10 i 4--6 pp kowska 83. - Wszelkie ~biegi 'D<lWOCZe8'27in;~ a a wan u:ra. 
robi w nocy". , Telefon 101-50. 3051 kosmetyki. Porady ~zpł.atne. "' Teraz rozpoczęły walkę dwa siilne 

,,Przedwiośnie" tżemmskiego 71-76) - „P<J- T EżAKI ł"k 1 ł ki krz sł zespoły. Poszły w ruch 'ł'>'l·ęści i 'laski,. 
rzuoona" D. Ł. RóZYCKI, S<pecjalista chor~b kobiecych ~ ' oz. a po owe, aw e a ogro- N ~-

„Tatry;. (Sienkiewicz·a 4i0) - ,.ABC mifośoi" i aku•s.zerii, ut Legionów 9, tel 106-29. przv.i- dow~, taborki, style poleca sklep, Południo- a boisko Wkra.cza milicja, kfJóra 
„Rekord" (Rzgo•wska 2) _ ,.Pewnej nocy", muJe 1-6. 21375 wa · ao34 salwą kar.abinową oddaną. w powietrze 
l,Bajka'~ tFranciszkańS'ka 31) - „KapTys Dr M. ~LAZER, oh-0r<Jiby skó=e i weineryczne,; uspakaja wa1cz.ąoo olbo~y. Alk.cja miłi-

blili<Jnerkl". . powrócił. Ord'ynnje 5--S w. ADidrzeja Nr 281 Zagubione dokumenty cji, kierowana przez jedlnego z ofi-
Oświatowy - 2 seanse dzie<DDie: godz. 17, tel. 179-10. 0018 cerów, nie daje oc?Jekiwanego. rezulta-

18.30. Niedziele i święta 15.30 i 17. Poszukiwanie pracy 
1
·sKRADZIONO dowód 9sobisty 2 kartki eyw- bu. Bo'iika wpra:wd."i·e ma si·ę ku· kon'co-

OOROD ZOOLOGICZNY nościowe wymienne oraz metrykę urodzenia J "' 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty :MŁODA panna, która niechętnie pracuje i na nazwisko Michałowska Janina, Łódź, śi.v~er wtli, lecz publiczność w dalBzym C'iągu 
cod'Ziennie od 9 rano do zmiierzchu. jest leniwa poszukuje posady maszynistki. kowa 5a. 3100 i przeraźli~vymi ąwizd<J:mi i :-v~ogimi o-

---- Najmilszym. byłoby. zajęcie wymagające ma- SKRADZIONO dowód osobisty M -1 lorzylw,mi manifestu1e SWOJe niezado-
ło pracy daJące duzo wolnego czasu z wyso- . . . na nazw. a 

1 

wolenie z sędzienio. 
DYŻURY APTEK kim wynagrodzeniem. Oferty sub Leniwa. zcm~eJye.wski Aleksander, Przecl'aw. pow. B

3
r
1
z
0
e
2
- ~ 

Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: Danielec- Rezu:~tat końcowy był taki, że sę-
kiego (Piotrkowska. 127), Zajączkiewicza Kupno - sprzedaż ' . . , . d ·~ 
(Zielony Rynek 37) Gorczyckiego (Przejazd su:.RADZIONO dowod osobisty legitym. pra- I aziego po s1.ną opieką konwoju od-
59), Karlina (Piłsu'dskiego 54), Antoniewi- ME~I~E w ~ob~ym i złym stanie kt~p1;1je sto- cy,, a. kartki wyrówi;~wc_ze na nazy.r. Pewca prowadz.ono do szatni a kiUru najbar
cza -(Szosa Pabianicka 68), Steckla (Lima- larma. Kras1ck1ego 3, przy Rzgowsl$:1eJ. 310S Bromsława, Ruda Pa01arucka, Staszica 8. Zna dziej alktywinych wichrz.ycielii spokoju 
nowskiego 37). . SKLEP przy bardzo ruchliwym rynku, urzą- lazcę proszę o zwrot. 3103 pow·ędrowało do... aresztu. . 

POPIS SZKOŁY BALETOWEJ dzony, nadający się pod wszelką branżę, od- ZGUBIONO dowód osob., kartę 'rowerową Widownia może dawać wyraiz swe-
Dnia 29 bm. 

0 
godz. 11-ej odbędzie się w st~~ę za zwrotem kosztów. Oferty pod „Ry- Nr 580 na nazw. Janina Chwiałkowska. mu niezadowoleniu w ten czy inny 

Teatrze Wojska Polskiego, Jaracza 27, I Po- nek • 3109 1 3101 sposób, ale raz na zawsze muszą ustać 
pis Szkoły Baletowej, Teresy Dobrowolskiej - Póiki na boiskach sportow·ych. 

ł i Zygmunfa Dąbrowskiego. KLUB P~ACUJĄCYCH zaprasa na 11 Czynne znieważenie sędziego zawo-
UWAGA DOZORCY! przy ul. Piotrkowskiej Ni·. 262 dów przechod~~ ,wsze!kie gr'.'1-ni~e. Win-

W dniu 28 czerwca o godz. 17-ej t. j. 5 po Wstęp w o lny. WIE [Z Ó R Pl EŚ N I I HU M Q RU 
1
nych V.fc.h ZaJSC, o Ile znaJduJą się w 

południu - wszyscy członkowie Związku Za, rę.k.ach, mili,cji. należy J·ak naJ"przykład-
wodowego Dozorców Domowych mają się sta- Bufet na miejscu. który odbędzie się w sobotę dnia 29 Czerwca o godz. 18-ej. 1 b 

W
ie' na zbiórkę celem wzięcia udziału w wie- li nieJ u {a:rac., Y wre.szew położyć kres 

Udział biorą: sze d 1· · 
cu manifestacyjnym. Zofia Sykulska, Marian Jeżewski, Julian Statler, Zdzisław Suwalski . rząceJ Slę ernora l'ZaCJi na stadio-

Stawiennlctwo obowiązkowe. naic:h sportowych. 

160) dziennikarz i przez sekundę wydaje mu 
się, że widzi czyjąś ciemną, zmatowaną, 

jakgdyby wyjętą ze starego portretu 
twarz. 

- G~ieście piękne panie z beztros
kiej kawiarni? - snuje mu się p0 głowie. 
Mechanicznie wyjmuje ołówek i na papie
rowej serwetce wypisuje tamte słowa. Po
tem dochodzą inne. I ni stąd ni zowąd z 
pisaniny tej powstał wiersz: 

Szybko odwr6cił się i zobaczył dwóch 
umundurowanych ludzi. 

- Jesteśmy funkcjonariuszami gestapo. 
Proszę o wylegitymowanie się. 

Linicz wręczył im swoje dokumenty. 
Tamci przeciytali nazwisko i spojrzeli na 
siebie znacząco. 

- W porządku •.. Pan pójdzie z nami. 
-Panowie pozwolicie, że zapłacę ra-

chunek - skinął na kelnera dziennikarz. 

Gdzj,eżeśc:ie piękne panie z beztroskiej Stary kelner, struchlałymi oczyma ob-
., . . . . .. • . kawiarni? serwujący całą tę scenę, przybliżył się 

J>owtesc o zyc1u Łodzi-przed wo1ną, podczas okupac11 i po wyzwolemu Na parkiecie powiędły ślady waszych stóp. wolnym krokiem. Wyglądał naraz o dzie-

Nikotyna i czarna kawa uspokoiły go. cista, rosła, ubrana w czerwoną błyszczą- W kątach siedzą posępnie SS-mam czarni sięć lat starszy. Był zgarbiony i szary. 
Rozglądając się po sali poczuł nagle tęs- cą sukienkę, jasne krótkie palto i zielo- A sala jest jak wielki, zapomniany grób. :- P~a~ę za kawę- i papierosy - powie-

knotę za tamtymi czasami, które przekwi- ny trawiasty kapelusz... . • . . dzłał Lm.icz. 
tły i ludźmi, którzy odeszli. Dz;iennikaa pokręcił głową z desapro- GdZlez są tamte uśmiechy 1 ec~a . „ - Tylko za kawę, panie redaktorze!... 

Gdzie są towarzysze jego długich akiade- batą. „„ . .. „ usm1ech?w? Ty~ko za kawę!... A papierosy są ode 
mickich dyskusji? Gdzież jest itnżynii.er Zbi- Nie tak ubrane damy przychodziły tu Zalotnosc Jasnych spoJrzen, perfum nikła mme .. Ode mnie - iwał się w żałości głos 
gniew Qrszewski i inni, z którymi gwa- kiedyś do kawiarni! . . woń? kelnera.. . 
rzyło się o Einsteinie, Edililgtonie, Jeansie, Zasadniczo nigdy nie lubił ich pustej pa- W pustej sahJ{wadranse bledną b„e~ . - J?z.iękuJę panu - blądo uśmiechnął · 
o teatrze, literaturze, polityce i metafizy- płaniny i tego papuziego zgiełku, jakim , . . . „ . . posp~e~hu ... się. Limcz. I odchodząc rzucił deszcze raz 
ce, o plotkach łódzkich ... i pięknych ko- napełniały kawiarnię. Teraz jednak zatęs- Ktoz się do mrne usmiechme? Kto mi , okiem na leżącą na stole zmiętą bibułę, 
bietach?. knił nawet za nimi. Teraz ucieszyłby się Po?-a dłon? po.dob~ą w te.~ chwili do białej róży, po-

Czy zobaczy jeszcze choć jednego gdyby w drzwiach ni stąd ni zowąd zja- Linicz przeczytał wiersz i skrzywił się łoz_on~J na. czyimś gr-obie - na bibułę, na 
nich? ' wiła się... pani Ela Kammowa, która lekko: był zawsze w stosunku do -siebie ktoreJ napisał swój ostatni wiersz. 

Co się z nimi stało? Huragan dziejowy tym razem dla odmiany, gwoli podkreśle- bardzo krytyczny. - Ha, trudno: pewnie już c~as! _ po-
wymiótł ich z rodzinnego m~asta i poniósł nia swojej ekscentryczności, miałaby wło- - Konwencjonalizm! - skitytykował myślał. 
_ niby powiędłe liście jesienne - w obce sy tak samo może trawiasto-zielone jak sam siebie. Zwolna szedł przez salę. 
strony. kapelusik niezgrabnej prusaczki spod Mag- Zmiął niedbale bibułę i położył ją na Cała ta scena nie wywołała 1 k J· 

Czy wrócą jeszcze? Czy wogóle żyją? deburga, reprezentującej z dumą wspa- stole: Przypominała ona teraz kształtem większej sensacji. Takie aresztow~ao b;l u 

Zamarzyli.1:1u się przyj3:ci.ele dawnych niało~ć rasy „herrenvolku" w okupowanej białą zgniecioną różę. . . . teraz w Łodzi na porządku dziennym. R[_ 
dobrych lat i 3eszcze bardz.ieJ pusta wyda- Łodzi. . Przez moment uprzytomnił to sobie ma i Margot, zagubione w swoim flirci 
ła mu się kawi_;1rnia.. - • . - Przy, t~mtym. st:ihk~, pr~y którY1;1 ~natol Linicz, a. potem znowu zaciągnął nie zauważyły nawet powyższego incyde:~ 
Weszła jakas pam. Odrazu mozna by- siadło własme to niemieckie cuao, spędz1- s1ę dymem z papierosa. tu. Za to prusaczka w zielono-t · tym 

· ·· ł ·1 · , R , W ' raw1as 
ło poznać, że jest to Niemka z prowuncł1 em raz rm Y wiecz?r z e_ną - zinovi: spo- .tym samY1;1 momen~e.uczuł, że ktoś kapeluszu uśmiechnęła się ze złośliwą sa-
gdzieś spod Magdeburga. Była grubo-kos- gląda na dym snu1ący się z papierosa połozył mu dłon na ranuemu. tysfakcją: ('u .:l 'G) 
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